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O  HozaHach .
Od czasu pojawienia się na widowni świata ludu 

zbrojnego, którego początkowo historycy nie na
zywali bynajmniej ludem, lecz raczej uważali go 
za zgraję łupieżników, toż później wspominają o 
nim jako o rycerstwie kozaekiem, dalej ju t jako o 
osadnikach i gminach zbrojnych mających osobne 
swoje prawa, obyczaje, zwyczaje, a następnie jako
0 czerni kozackiej — mamy dziwne i szczególnie 
zajmujące o Kozakach podania. Jakoż według 
ścisłości historycznej nie możnaby ich obejmować 
właściwą nazwą ludu, gdyż w tej mierze zachodzi 
właśnie taki sam stosunek, jaki jest względem Fran
ków,' Wandalów, Lachów i Luzaków, którym się 
również nazwa ludów w ścisłem znaczeniu tego 
słowa nieprzynależy, — z tą tylko różnicą, że po
czątki i urządzenie wspomnionych wojowników i 
zdobywców, mniej dokładnie są znane. Wszelakoż
1 Kozaków najdawniejsze początki nie śą potąd 
wyświecone, chociaż zresztą o stopniowym ich wzro
ście mamy dokładniejsze podania. Chcąc początki 
te zbadać należycie, musielibyśmy szukać wątku ich 
w wiekach zamierzchłych, przedchrześcijańskich, a 
bezwątpienia nawet w wiekach poprzedzających o 
wiele historją Rzymian. Nie przeto iżby były pe
wniejsze jakie ślady historyczne o istnieniu Koza
ków, jako takich, lecz znajdują się inne, mogące 
pochodzenie ich mniej więcej zasadnie wykazać. 
Wszystkie bowiem hierarchje wojskowe wycho
dziły z łona narodów i ludów w pewnych granicaeh 
osiadłych i rozmnożonych, i przybierały według 
właściwego każdemu uobyczajenia, tudzież wewnę
trznych i zewnętrznych stosunków odpowiedny tym
że kształt i urządzenie swoje, i odgrywali na świę
cie rozmaicie swe role. Pojawienie się przeto i czyny

ich nie były nigdy przypadkowe, chociaż zresztą 
czasami tylko przelotne, przemijające bez dalszych 
widocznych następności. Zawiązek ich więc znaj
dował się wszędzie w łonie narodów, a pojawienie 
się każdej hierarchji wojskowej było tylko wyni
kiem rozwoju ich sił i potęgi, skutkiem wiecznego 
łańcucha powodujących przyczyn.

Chcąc tedy pochodzenie ludu, z którego Kozacy 
właściwie wyszli, zbadać, wypadałoby odnieść się 
do czasów najdawniejszej historji i podań, czerpiąc 
nadto dla uzasadnienia badań podobnych z objawu 
ducha i treści życia późniejszych pokoleń. W  da
nym tu razie pokazałoby się, że wiadomość histo
ryczna o dawnych Samotrokach i podania o tak 
zwanych Amazonach, musiałyby wejść koniecznie 
w zakres historycznych tych badań. 0  Amazonach 
mianowicie tak dalece, jak to ze stosunków ich 
z dawnymi Samotrokami samo przez się wynika, 
gdyż te z późniejszymi daleko Kozakami nie miały 
nic wspólnego. Samo ich imie nawet wcześnie zgłu- 
chło, i tylko w pismach jeszcze się znachodzi. Na
zwa ta nie była właściwa, lecz pochwycona tylko 
przez obcych, choć zresztą widocznie słowiańska i 
słowiańskim dziewicom nadana.

Nie myśląc się jednak rozpierać o pochodzenie 
i początki Kozaków, przystępuję do właściwego 
pytania względem pochodzenia ich nazwy, pod którą 
późniejsza historją o nich wspomina.

Powszechnie w historji przyjęte jest zdanie, ja
koby nazwa „Kozak“ była pochodzenia tatarskiego; 
dowodem tego zaś ma być ta okoliczność, że w ta 
tarskim języku rozumieją pod nazwą kozak wolne- 
go człowieka. Niedowiedziono tylko, czy nazwa ta 
jest źródłosłowem tatarskim i wewnętrzne ich sto
sunki cechująca, lub początkowo zewnątrz przyjęta,



a następnie w odnośnem używana znaczeniu? tłd- 
dawny zresztą jużto rak w uczonym ś wiecie sło
wiańskim, że pochodzenia przebrzmiałych lub za
starzałych słów w słowiańskiej mowie albo w jej 
którejkolwiek narzeczu starano się wyprowadzać, 
przedewszystkiem z greckiego lub łacińskiego, mi
jając bezwzględnie źródła słowiańskie. 1 przyznać 
trzeba, że usiłowania te  powiodły się naraz nad 
wszelkie spodziewanie. Ludy te bowiem przyjmo
wały od Słowian szczególne wyrazy i zastósowy- 
wały je do ogólnych swych pojęć o tej lub owej 
rzeczy. L ecz, że w pismach ich podobny znajdo
w a ł się wyraz a dawne słowiańskie poszły w za
tracenie, tedy narzucający się słowianszezyznie obcy 
uczeni i nieuczeni pisarze, nieznając mowy słowiań
skiej, a tern mniej ducha jej, nie wahali się bynaj
mniej zrobić ją  dłużniczką własnych jej dłużników. 
Za obcymi pisarzami poszli i krajowi obcą prze
siąknąwszy nauką. Toż nie dziw, że nieznając lub 
mniej sobie ważąc ducha słowiańskiego i mowy 
własnego swego narodu, nie mieli nad wyznanie 
swych mistrzów innego wyznania, i sami w końcu 
doprowadzili do tego mistrzowstwa, że już i Tata
rów' przyjęli za cywilizatorów szczepów7 słowiań
skich, jakby i tak już niedość sąsiadów usłużnych 
przyznawało się do tego!

Lud tak waleczny, tak w pieśniach swych rze
wny i pojętny jak ten, z którego wyszli Kozacy, 
niemiałżeby mieć tyle zdolności umysłowych i ża
dnej moralnej pobudki, iżby nazwmć narodowćm 
swem mianem dzielnego rycerstw a swego, dla któ
rego miał takie sympatje o jakich podobnych (przy
najmniej w n o w7 ej historji), jako żywo niesłyszano! 
Toż mu już przyszło szukać go u głównych swych 
wrogów Tatarów7? Zaiste, piękny wymysł! Tym
czasem rzecz się ma inaczej, gdyż nazw7a K ozak  
jest słowiańska, mięjscowra. Wiadomo, że Kozacy 
mianowicie dnieprowi obierali na letnie swe siedziby 
niedostępne na Dnieprze -ostrowy, czepiali się u 
wybrzeży morza Czarnego i Kaspijskiego, zkąd czy
nili liczne na Turków7 i Tatarów —- a dawmiej już 
na Greków7, na czajkach wyprawy. Lud okoliczny 
nazywał od najdawniejszych czasów i potąd nazywa 
miejsca dawniejszego ich schronienia kosami, co

w pisemnej; polskiej mowie wyraża się niedokładnie 
przez „przylądek'* lub strojem niemieckim ((^rbpmge) 
..język morski. “ Nadto znachodzi się ogółowa na
zwa kosa w7 jeografji i na mapach rosyjskich, i tak 
np. „Kosa toligolska“ przy ujściu jeziora Toligol 
do Czarnego morza, „Kosa kirnburska“ (wystają
cy klinem, tudzież w7 morze Czarne przylądek,) 
„Kosa Bohowa“ przy ujściu Bohu; w7 Kaspijskie 
zaś jezioro wystaje: „Kosa Feodorow7a,“ „YYysa- 
rionowa,“ „Berda“ i t. d. Na Dnieprze znajduje 
się ostrowów7 czyli kos takich kilkanaście.

W yraz kosa zachował się także i u nas, i ma 
jak wiadomo dwojakie znaczenie : raz jako. warkocz, 
plecionka włosów, po wtóre jako narzędzie gospo
darskie do koszenia, i rówmież oznacza właściwy 
kształt tych rzeczy wybiegający długim ostrokąteni.

Lecz nietylko samą już nazwą Kozaków7 wy
prowadzano z tatarskiego; posunięto się jeszcze 
dalej. W  rozprawie np. A. W . Maciejowskiego o 
kozakach *) — zkąd innąd zresztą godnej zalety,
stoi wyraźnie: „Kozacy  wybierali sobie atama-
na, czyli koszowego, tQ jesLnaczelnika obozu. ho
koszem  z tatarska  (!) nazywali ci Kozacy obóz.“ 
Toć znów7 i to słow7o słowiańskie koniecznie skra
dzione Tatarom! Wiadomoby wszakże być powin
no, że kosz, tabor i  obóz **) są lub były jedno- 
znaeząee w7 słowiaiiszczyznie; a koszow y  to samo 
co obozny. Miasto Koszyce od niepamiętnych cza
sów7 już istnieje, w Serbji potąd nazywa się pewna 
rówmina ciągnąca sic na parę mil pomiędzy miaste
czkiem Sternica a Kluczem czyli zamkiem Klamok. 
„Pole Koszowo." O Koszyce w7 teraźniejszych W ę
grzech mogli się Tatarowie w pochodach swych 
opierać, lecz z Serbami nie kumali się podobnie 
nigdy. A choćby też i tak być m ogło, to jednak

*) Tygod. liter. Poznań. 1841. •

**) W iadomość prawdziwego znaczenia tych trzech wy
razów potrzebną jest nawet do liisforji dawnej sło
wiańskiej sztuki w ojennej, do której napisania może 
się z czasem kto zabierze. Kosze pleciono ziemią W 
miejscach gdzie łatwiej było o łozy niż d rzew o, jak 
np. w południowej teraźniejszej Rosyi, i lp . ; tabory 
miały w około sadzone pale (palisady). Nazwa om 
(ob-w óz) jest najpóźniejsza.
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bliskoznaczątey wyraz wioski „casa“ prowadzi do 
dalszych wywodów. Zaczem prędzej mogli być 
Kozacy nazwani od koszar (rodzaj chat wyplata
nych) lub koszów „Koszaki“ (tak jak czeskich Hu- 
sytów w pierwszej połowie XV wieku nazwano od 
ich taborów ,,Taborytami“) — niż czekać w tej 
mierze na chrzest tatarski.

O śmieszności i tej niecżułości dla ducha mowy 
słowiańskiej, z jaką udawano się potąd po wywód licz
nych nazw słowiańskich do obcych języków z naj
większą dla swego niesprawiedliwością, nie myślę 
się tutaj rozszerzać. Dokładniej z dawniejszą histo- 
rją Słowian obeznani i głębiej myślący wiedzą, jak 
o tern sądzić, dla pokłonników zaś jałowego kroni
karstwa i cudzej grzędy nie ma już pono ratunku. 
Nie wszystka też mądrość i prawda w księgach —  
więcdj jej nierównie u ludu. U niego też wypada 
zaznajomić się z duchem słowiańskiego języka, a 
źródła słowiańszczyzny szukać tam — gdzie Boga! 
Kto zaś Boga szuka po niebie a nie wedle siebie i 
w sobie, ten go zaprawdę nigdy nie pozna.

___________________ KM.

Ł*ohitna pod tt& essow em .
(C iąg  d a lszy .)

IV.
N o c  1 e g  w  B r z o z o w i e .

Brzozo w . maleńkie m iasteczko w ziem i sanockiej do biskupa 
przem yskiego należące, istnieje pod dzisiejszą nazw ą od 
czasów  K azim ierza W ielkiego. —  Dawniej zw ało  się ono 
Łubow ą.

Za K azim ierza W . zg o rza ło  co do szczętu , lak, że się miesz
kance jeg o  po św iecie rozprószy li. Król niechcąc aby 
m iasteczko w  ziemi gdzie i tak  m iast niewiele, zm arniało , 
ob jeca ł korzystne przyw ileje nadać tym , k tó r z y -b y  tam 
znow a osiedli. —  Pierw si k tó rzy  się oto zg łosili, byli dwaj 
L itw ini, Szaynok i Januszk iew icz; k ró l K aźm ierz do trzy 
m ując s łow a, w ręczy ł im dla m iasteczka w y łączn y  przywilej 
kupczenia w inem  w egierskiein i płótnem . —  Taki przyw ilej 
na gościńcu w ęgierskim , żebym w y rzek ł u  b ram y do Polski 
lubiącej spijać w ęgierskie m aślarze nie m ógł być bezow o
cnym . —  Z K óreszluru , Ujhelu, Tałji, Patoka, Tokaju i innych 
m iasteczek w ęgiersk ich  wieźli furm ani z B łażow ej albo S ło 
w acy  ze Spiżu brykam i an ta łk i i beczki z  w inam i, śliw y su
szone, śliw ow ice, p ikw y i kasztany do B rzozow a, a  w  za
mian w yw ozili p łó tna , ja g ły  i polską kontuszów kę. B rzo- 
zow ianie ca łe  m iasteczko podkopali piw nicam i, a w  starym

Szajnoków  domu nieraz po 200 i 300  beczek s ta ło  na dębo
wych ligarach , czekając na kupców  z Rzeszow a i Sendom irza.

—  Owóż u potom ka tego Szajnoka, a dobrego  sw ego 
znajom ego, mieli nasi podróżni zanocow ać. Jako dobrzy  
znajom i zajechali w prost do sieni, gdzie ich gospodyni domu 
głośnem : „W itam y! w itam y! gości z R zeszow a,"  p rzy ję ła , i 
niebaw em  do izby prosiła .

Pochw aliw szy zbaw iciela, jak  Bóg p rzy k aza ł i św ięty oby
czaj, zm oczyli czo ła  św ięconą w odą z kropielniczki u drzw i, 
i w eszli do wielkiej izby z alkierzem przepierzonym , i g ó re rz -  
ką  nad nim. Goście w  izbie p rzy  winie siedzący  odpow ie
dzieli „na  w iek i” , a gospodarz słysząc  obcy g ło s  w yszed ł 
z a lk ierza, gdzie g łośne śm iechy i w esołe gadanie niepróżnu- 
jących  gości zapow iadało .

—  A  kto  tam  p rzy jech a ł?  —  odezw ał się rubaszny g ło s 
z  alkierza.

-— To z R zeszow a goście —  B artłom iej M urski i pani Mi- 
szczańskiej M arciś, do u s łu g  Jaśnie P a n a , —  o d rzek ł pokor
nie Szajnok w itając się z nimi.

—  Ho, ho, z R zeszow a M urski, rzeźnik! a choćno tu B ar
tłom ieju, tać m y się to dobrze znam y —  boś ju ż  niejedną 
parę  ciołków  odemnie k u p ił, — z aw o ła ł pan R udnicki, któ
rego okazałej osobie ów g ło s rubaszny praw em  na tu ry  na
leżał. A b y ł to szlachcic  wielki, o ty ły , rum iany i w eso ły , 
k tóryby  bez w ina by ł nie -wyżył na św iecie. M axym a ży
cia je g o  b y ła  krótka a b rzm iała  tak : Ilutigaricim ti/mm est 
opus divinum, dum hilarit mantem reddit sapientem.

B artłom iej p rzystąp ił, pan R udnicki mu na przyw itanie na
la ł szklanicę w ina , k tó rą  on sp e łn ił duszkiem  i daw cę w  rę 
kę z sygnetem  pocałow ał. — Podobnie i M arciś uczynił.

— A co tam s ły ch ać  u w as w  R zeszow ie, czy  ju ż  wędzicie 
ozory i szynki dla konfederatów  pana Pu ław sk iego? —  P rze 
cie się spodziew am , że sąsiedzi hetm ana Branickiego Klemen
sa n iV W la  chcieli z M oskalami trzym ać i z tym kpem  co 
nam go ca ry c a  za króla n arzu c iła?

—  My nic jeszcze tego ro k u  niesłyszoli o konfederakach—  
odrzek ł nieśm iało B artłom iej.

—  A to źle, żeści# nie słyszeli, z aw o ła ł pan R udnicki, kiedy 
Puław ski ze sw oim i ciągnie, a Z aręba w P iotrkow ie z Mo
skw ą w oju je , w  czein mu także rzeźnik M oraw ski a może 
jak i kum w asz albo krew ny dzielnie pom aga.

—  Ja tam nie mam żadnego krew nego —  o d rzek ł B artło 
miej, mam tylko b ra ta  w  Pstrągow ej gdzie my oba zrodzeni, 
ale ju śc ić  ani ja ani b ra t mój nie m yślim y z M oskalami trzy 
m ać, i podobno ca łe  nasze miasto pójdzie za panem P u ław sk im .

—  Niech żyją rzeszow scy m ieszczan ie!— za w o ła ł pan Rud
nicki, w szyscy goście pow tórzyli, i w ypili zdrow ie R zeszow a.

Po spełnionem  nastąp iło  zdrow ie P u ław skiego  i Zaręby, 
i M orawki ja k  Moskale M oraw skiego w  Poznańskiem  zw ali, 
i tak sz ło  aż p rzesz ło  do ran k a , bo dopiero przededniem.



pokładli się pokotem naświeżem sianie w wielkiej izbie usła - 
nem, i białemi prześcieradłam i poprzykrywanein.

Nim przystąpię do dalszego opowiadania, nie odrzeczy bę
dzie opowiedzieć co o Puław skim .

Tu następuje historya zawiązania konfederacyi w Barze, klęs
ka w Barze i w  Podhajcach, oblężenie w Berdyczowie, położe
nie i dążności polityczne generalicyj na W ołoszczyznie, od łą
czenie się Puławskich, śmierć Józefa Puławskiego (o jc a )  
w  więzieniu w Stambule, oblężenie młodych Puławskich w Oko
pach i Zwańcu, nocna ucieczka i połączenie się ich w  Sam
borze: którą historyę po większej części z niedrukowanych do
tąd rękopism Kuropatnickiego i Barszczewskiego czerpa
n ą  —  dla braku miejsca opuścić musimy.

W  Sam borze m ało się bracia Puław scy sami z sobą nie po
bili , nie wiedząc o sobie, i trzymając się nawzajem za w roga , 
zw łaszcza że Janczarowie z Franciszkiem  byli. Tern serdecz* 
niejsze było ich przywitanie. W ytchnąwszy po trudach, skoro 
skowroneczki polne pod niebo wiosnę głosić zaczęły, umyślili 
ciągnąć podgórzem od granicy W ęgier w Sandomierskie i 
Krakowskie, aby się połączyć z Zarębą, k tóry  sobie w W iel- 
kopolsce szczęśliwie poczynał, i  z  owemi M arszałkam i kon-., 
federacyjnemi, k tórzy pod Muszynką w  Sądeckiej ziemi obozem 
stojąc, uniw ersały do koła rozsyłali, żądając dostawy ludzi 
zbrojnych, i w ypłaty podatków skarbowych.

Tak więc rzeczy stały , kiedy Pan Rudnicki z Bartłomiejem, 
Marcisiem i kilką szlachty, u Szajnoka w  Brzozowie na swie- 
żem sianie pokotem nocleg odbywali.

Skoro się dobrze rozw idniło, w sta ł Bartłomiej i zrobiwszy 
krzyż święty zebrał się, i chciał jechać do Jaćmierza.

—  H o ! h o ! powoli-no Bartłomieju, poczekaj-no poczekaj, 
zagadał go Pan Rudnicki, pojedziemy razem; tać i ja  muszę 
być w  domu podczas jarm arku , bo się wiele gości spodzie
wam. Panie gospodarzu, czy pełne puzdro i antałek?

—  Pełne jaśnie Panie.
—  A no to dobrze — po pieniądze sobie sam przyjedziesz 

dam ci korzec pszenicy za fatygę.
— Dobrze jaśnie Panie, całuję rączki Wielmożnego Pana, od

rzek ł kłaniając się gospodarz. A Pan Rudnicki mówiąc pa
cierz po łacinie zebrał się, ły k n ą ł śliwowicy, ob ta rł w ąsy, 
i  siad ł do kolasy, gdzie puzdro z sobą zabrał. Za nim je ch a ł 
Bartłomiej a dalej wóz z antałkiem.

V.

J a r m a r k  w J a ć m i e r z a .
A znacie w y polskie jarm arki? —
Myślicie że te zbiegowiska szachrajów  i zbankrutowanych

podpanków chorujących na magnacików, i okpiwających sie 
przy koniach, kartach i nierządnicach, i te klejone niemieckie 
galanterje, te nibyto francuskie pachnidła i kwaśne pomarań
cze z łańcuckiemi cytrynami o dębowej korze, że to są pol
skie jarm ark i? —- Jako żywo. —

Polski ludowy ja rm ark  jest wiernym ludu i Polski obra
zem. Znajdziesz tam jak  w grobie Egipcjanina całe życie 
jego domowe i pospolite, jak  ono się ciągnie, jak się ztyka 
z ziemią i niebem; znajdziesz go w całym  ruchu, w całej 
pełni i prostocie swojej.

Pierwszą polskiego ludowego jarm arku koniecznością je s t— 
b ło to! choćby i do kolan! Tak jak  pierwszą koniecznością 
dla Polski są kłopoty i niedola, w niej i na niej rozwijamy 
biedne życie nasze. Dalej znajdziesz pokarmu dla ciała 
i przyodziew kę, jako to: zboża mączne i pożywne, jarzyny, 
nabiał i owoce, płótna półsetkami, obuwie param i na sosz
kach porozwieszane, kożuchy baranie czarne i b ia łe  swoj
skiego chowu i k ro ju , sukmany i pasy kute krakowskie albo 
szerokie górskie, dalej czapy potężne futrzane lub sukienne 
futrem podszyte, na wiechach jak  ptactwo wiszące. I dla 
dzieci twoich znajdziesz: niecki do kąpania i łyżeczki grusz
kowe, i piszczałki i rzegotki i pszenne obwarzanki w kobiał
kach ogromnych zsypane. Do gospodarki znajdziesz garnki 
i rynki radgoskie czerwono polewane, i konwie, wanienki, wa
rzechy, maślnice, maglarki i skrzynkę do sieczki, i żarna do 
chleba i kosę, siekierę, w idły i pociask, i wszystko czego ci 
potrzeba w domu i w stodole. A u kram arzy dostaniesz ró
żańca, szkaplerza i »kto się w  opiekę poda Panu swemu,- i 
mentalik z Matką Boską Częstochowską, albo malowaną Naj
świętszą Pannę krolowę nieba i ziemi, a pocieszyciclke stra
pionych. Znajdziesz to wszystko gdyby księgę o tw artą, w  któ
rej spisane życie i obyczaje ludu polskiego, któren do potrzeb'- 
głów nych liczy: chleb, sól, gorzałkę, słoninę, pas, kożuch, 
maż i szkaplerz z znakiem imienia zbawiciela, albo Matki jego 
niepokalanej. Jeżeli ma chleb, szuka soli i go rza łk i, dalej 
myśli o omaście, podjadłszy sobie myśli o zimie i zimnie, lecz 
niezapomina pasa, a skoro i to ma, myśli o uprzęży, w końCii 
o Panu Bogu któremu gdyby odczepnego kupuje szkaplerzni’ 
klepie niezrozumiane pacierze.

Prócz wymienionych potrzeb ciała i duszy ludu, snuły się 
jeszcze po jarm arku  w Jaćm ierzu zgraje brudnych żydow
skich machlerzy i obdartych żebraków, jako reprezentanci 
niedołężnego rządu; a pomiędzy wozami stało  gromadnie 
tuczne bydło, w oły  i krow y i byczki z sanockich gó r napę
dzone, a okrągłe jak  jab łu szk a , za którcmi kupcy i rzeźnicy 
o kilkanaście mil jeździli, za którem i Bartłomiej z Rzeszowa 
przyjechał.

Wedle zwyczaju chciał Bartłomiej zajechać do sieni której, 
gdzieby i wózek b y ł bespiecznym i kupione bydło przywią
zać się dało ; ale Pan Rudnicki niedopuścił, w ołając by je
chał do dw ora, gdzie koniom owsa dać każe. Bartłomiej
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usłuchał'. —  Z trzaskiem batów jechali wśród ukłonow mi
mowolnych ludu pomiędzy wozy chłopskie, ustępujące się 
choćby i w rów na złam anie osi i karku, i wjechali szczę
śliwie na dziedziniec dworski. Tam we dworze zastali drugą 
ja rm arczną ciżbę, ale całkiem innego rodzaju.

Już-to niepodchlebiając szlachcie naszej, a mianowicie 
uczciwym Sanoczaninom, trzeba przyznać, że nie lubią się 
tam zjeżdżać gdzie wodę piją i cicho po kątach siedzą. Ale 
za to proszę sie obejrzeć po dworach gdzie piwnica nie próż
na, gospodarz rubaszny, a gospodyni gości przyjmować lubi; 
tam to życie, tam to radość i wesele bez końca, a byle pie
niędzy nie b rak ło , bez ustanku choćby do sądnego dn ia .—- 
Myślicie że płochość charakteru temu pobudką? —  Bóg 
świadkiem że nie. — Lekkie sumienie, świeże powietrze, 
i swoboda bez trosk. Od wiecznych prawie czasów nie- 
znano tam w roga, chyba wilka szarego, albo kosmatego bart
nika, z któremi wesołą i huczną prowadzono wojnę. Kącik 
bezpieczny, jak  u Boga za piecem, cóż zatem było w nim 
rob ić?  — Cieszono się, używano darów Boga; a ponieważ 
się to przez długie wieki bez żadnej przeszkody działo, przy
prowadzono sposób cieszenia się i używania darów bożych 
do wielkiej doskonałości. Gdzież naprzykład na lej ku
li ziemskiej, prócz w  sanockiej ziemi, doprowadzono pożywanie 
płynnych darów bożych do takiej (wy myślicie zbyteczno- 
śc i?  o nie) do takiej — sw obody!

W jeżdżając w bramę nauczny woźnica potrójnie z bicza 
trzasnął, jak  gdyby chciał zapowiedzieć: „Znajcie, sam pan 
je d z ie ,” a naręczna klacz licowa szerokiem kołem zatoczyła 
na skręcie, i parskając stanęła przed gankiem. Pan Rudni
cki! pan Rudnicki! —  ozw ały g łosy, szlachta się tłumem w y
sypała z pokoi, i krzycząc: „W iw at M arszałek sanockiej 
ziemi! ” —  podniosła go na barki i zdziwionego taką niespo
dzianką wniesła do wielkiej sali.

Na darmo pan Rudnicki protestował gestami w około, nie- 
pom ogło, obnieśli go w koło stołu wielkiego, na którym kru- 
cyfix i dwie jare świeće gorejące stały. W idząc, że tym okrzy
kom końca nie będzie, podkręcił pan Rudnicki całą prawicą 
sygnetem ozdobną pomiecistego wąsa, i nadawszy szeroką 
p ie rś, zaw ołał:

Panowie bracia! proszę o uciszenie się; a zaw ołał tak po
tężnie, aż szyby w  oknach zadrzały. Jak fale morza lodo
watych biegunów, kiedy je  odwieczny mróz północny po po
topie świata owiał, w mgnieniu oka skostniały niewyrówna- 
w szy nawet swej powierzchni i ucichły, tak ruchliwa szlachta 
na huk głosu swego gospodarza skamieniała milczeniem i 
s ta ła  się cisza, że mak siej. Panowie bracia! —  zaczął da
lej p. Rudnicki, proszę o wyjaśnienie tego wszystkiego co to 
m a znaczyć. „Ostaszewski na stół! na stó ł Ostaszewski? — 
zaw ołały  setne g łosy, a Ostaszewski, obywatel sanockiej ziemi 
w yskoczył na stó ł, w ziął podane sobie pismo, i czytał do
nośnym głosem :

U n i w e r s a ł m a r s z a ł k a  k o n f e d e r a c y  i W o j e w ó d z 
t w a  s a n d o m i r s k i e g o  i p rz e św '. z i e mi  S t ę ż y c k i e j .

Adam na Paryssach Paryssowie etc. Parys, starościc W in
nicki, m arszałek konfed. W ojewództwa Sendomirskiego i ziemi 
Stężyckiej.

Wszem wobec i każdemu z osobna etc., z powinnym ka
żdego status et conditionis uszanowaniem do wiadomości po
d a ję :— W  w yrokach prześwietnego W ojewództwa Sendomir
skiego i ziemi Stężyckiej (mnie władzę i moc laski m arszałkow 
skiej powierzywszy), niedościgłe woli boskiej czcze przezna
czenie używając tej wszechmocności, aby ludowi temu, łą - 
czącem usięnaobionępraw  kościoła swego S. R. K.—  i naro
dowych królestwa naszego — błogosław ić i prowadzić go li
tościwie raczyła. Nie ja  was JO. JW . W W . Jmć. panowie 
bracia prześwietnego W ojewództwa Sendomirskiego i ziemi 
Steżyckiej obywatele wzywam, ale cnota na was, kościół S.R. 
K. Synowie! łączcie sie bronić matki waszej i t. d .    —

Mamy już  złączone z nami prześw. W ojewództwa i ziem 
konfederacje, jużeśmy sobie Marszałkowie poślubili nieodstęp- 
ność, by tym sposobem wspólny jak  najprędszy dać ojczyźnie 
ratunek. Zbliżajątsie bracia nasi, wielcy mężowie, z konfedera
cją barską, ciągnie z nimi sprzyjająca potencja, niechajże 
wprzódy cudza ręka nas nie dźwiga, my nieczułemi stając się. 
Przybywajcie tedy mężni rycerze W ojewództwa Sendomierskie- 
go i ziemi Stężyckiej JO. JW . W W , MPP. i bracia, a przybywaj
cie na dzień siódmy miesiąca kwietnia w roku niniejszym na 
miejsce między Moszenkę i Izby. Bądźcie ozdobą temu tak 
godnemu W ojewództwu, że dobrowolnie sami na siebie potrzeby 
konfederacji włożymy. Przybywajcie ochoczo, honor nasz 
w tern się zamyka, by nas inne Województwa nieczułymi i mniej 
dotkliwymi nieuznały. Obliguję przytem W ojewództwo całe 
prześ. W ojewództwo Sendomirskie i ziemię Stężycką na wszelkie 
obowjaaki, wzywam i dopraszam sie, zalecając jak  najusilniej, 
a b f * ^ f .  senatorowie, W W . urzędnicy i wszyscy ziemianie 
prześw. województwa Sendomirskiego i ziemi Stężyckiej:

1° Z d ó b r swoich dziedzicznych jakimkolwiek prawem 
dzierżonych, tudzież z starostw  i wójtostw na wyprawę kon
ną z ról dziesięciu, i każdego wójtostwa similiter jednego kon
nego żołnierza, w  mundurach, to jest: w żupanie popielatym, 
katance lub kontuszu niebieskim, z wyłogam i popielatemi, 
płaszczem niebieskim, szarawaram i także niebieskiemi a po
pielatemi karwaszam i, mitukiem niebieskim, obszlegami po
pielatemi, czapką z wierzchem niebieskim, białym barankiem, 
tatarską robotą, na koniu dobrym, choć niezbytnie młodym, 
byle nie kaleką, z moderunkiem pewnym, to je s t: parą pisto
letów, karabinem lub sztućcem, pałaszem  i ładownicą, ludzi 
pewnych i śmiałych, zdrowych, silnych i trzeźw ych, nieza
wodnych i niezbiegłych, z których gdyby uszedł który z woj
ska lub z okazji z nieprzyjacielem, a nie cofnął się nazad do 
wojska wypraw Województwa Sendomirskiego i ziemi Stężyc
kiej, drugiego ze wszystkim jako wyżej, na miejsce zbiegłego



nieodwłocznie odesłać pod wojskową animadwersją zalecam

ł obowiązuję i t. d.
—  Niech żyją Sendomierzanie i Stężyczanie! zagizm iął 

pan Rudnicki, a za nim jednogłośnie w szystka zgromadzona 
szlachta, a  p a n  Ostaszewski prow adził rzecz dalej:

—  Niemniej prawi, i ojczyznę naszą miłujący synowie, jak  
bracia nasi Stężyczanie i Sendomierzanie, my obywatele 
prześw. ziemi Sanockiej nie damy się uprzedzić w obronie w ia
ry świętej, k tórą ojcowie nasi od wieków bronili, wolności na
szej i praw  swobodnie od przodków naszych ustanowionych, 
a teraz haniebnie od wrogów znieważonych i deptanych. 
Cała prześw. ziemia nasza niechaj powstaje jako jeden 
mąż, każden praw y Sanoczanin niechaj na koń wsiada, i n ie
chaj się wylaniem krw i swej szlacheckiej manifestuje p ize- 
ciw zgw ałceniu swobód sw oich, i niech*-ściąga spiawiedli- 
wość i sąd na sąsiedzką najezdniczą potencją.

Ciebie godny mężu! kochany bracie i sąsiedzie nasz , ciebie 
JW . MPanie Rudnicki, znając twoje incontaminatam lidem et 
zelum circa libertatem et ju ra  antiqua regni, wzywamy, pio- 
wadź nas kędy nas g łos ojczyzny w oła, prowadź na pole bi
tew i chw ały, niech albo dźwigniemy w niedoli i nędzy po
grążoną matkę ojczyznę naszą, albo zginiemy z sław ą jak  
przodkowie n as i, jak  wielu z braci naszych zginęło. Niech 
żyje JW . p. Rudnicki m arszałek ziemi Sanockiej!

Z spokojną uw agą słuchał pan Rudnicki treści słów  pana 
Ostaszewskiego, a po chwili tak odpowiedział:

JO. JW . W W . MPanowie współobywatele prześwietnej 
ziemi Sanockiej, a kochani bracia i sąsiedzi! —  W dzięcznością 
przepełnione serce moje na odebraną oznakę zaufania tak 
wielkiego kochanej braci we mnie położonego, a rzewna 
łza rosi oko moje. W ielki i ciężki to obowiązek len, któ iy  
na słabe barki moje kładziecie; jednakowo mimo nieudolno
ści mojej chętnie bym się go podjął, gdyby  (ft^sim y ,
prosim y!— zawołali razem ) —  gdybym by ł p rzek o ^p tt, źe 
ojczyźnie mojej usługę przyniosę. W szak wiecie b racia, że 
zeszłego roku, kiedy bracia nasi w Barze obronę ojczyzny 
poprzysięgli, i z sław ą przemocy ustąpić m iupli, kiedy 
W ny Pieniążek *) rotm istrz konfederacji barskiej, sto W ę
grów  zaciężnych pod Baligrodem zg rom adził; w sam dzień 
ś. Piotra i Paw ła, zw oław szy was wielce mi szanownych 
i miłościwych braci połączyliśmy się z nimi, i przybraw szy do 
siebie chorągiew w  Sanoku na konsystencji będącą, i milicję 
nadworną JMPana W ojewody Wołyńskiego, do JWMPana 
Bronickiego na urząd regim entarza nam od prześw. genera- 
licji konf. barskiej przysłanego, do Nowegotańca udaliś
my się. Później, kiedy JWM. regim entarz Bronicki zapowie
dział okazowanie pod Rymanowem, stanęliśmy albo osobiście 
albo w ypraw ą ludzi naszych, i furaże i pieniądze odstaw i
liśmy. Bóg wielki, ojciec i pan nasz najwyższy, nie dozwolił 
nam używ ać owocu poświęcenia naszego. Bo kiedy złączona

*) ( Mss. Oss. liękop. Fredry.)— List z Sanoka.

konfederacja nasza i prześw. W ojewództw Krakowskiego 
i Sendoinirskiego w raz z Krakowem upadła, obalona przemo
cą i zdradą A ppraxyna, kiedy pp. M arszałkowie Czarnocki 
krak. i Piotr Potocki, W ojewodzie wołyński i M arszałek Sen- 
domirski wzięci w niewole i do Kijowa zawleczeni, a JW . MPan 
Bronicki M arszałek sanocki z wielkim trudem i niebezpieczeń
stwem, ledwie z niewoli uszedł, zasm uciły się serca nasze, ale nie 
upadły. Myśleliśmy, żo pod laską tegoż samego ukochanego 
M arszałka naszego Bronickiego powtórnie powstaniemy dla 
obrony ojczyzny, ale w yroki boskie nieomylne, choć niedo- 
cieczone, zabrały  go nam do wiekuistej chw ały swojej, 
aby w ypoczął po tylu gw ałtow nych wojny i niewoli trudach. 
Gdyby nie to, nie byliby nas bracia nasi Sendomierzanie uprze
dzili w ofierze usług  i majątków dla oswobodzenia ojczyzny. 
Ale tak jak  oni zjechawszy się w grodzie ziemi swojej na 
dniu obwieszczonym, wolną elekcją wedle zwyczaju staro
dawnego M arszałka sobie obrali, w akta zaciągli i uniwer
sałem  się przed światem manifestowali, tak i nam uczynić 

wypada.
—  Niepotrzeba innych zjazdów! niepotrzeba! odezwało się 

kilkadziesiąt głosów. Pana Rudnickiego zapraszam y do laski. 
Prosimy, prosimy, —  powtórzyli razem.

W  tem z kącika gdzieś odzywa się cienki g łos:
—  Proszę o głos, mam ważną rzecz.
—  Kto taki, kto'?
—  W Mść starosta Ostrzeszowski.
—  Pan Stadnicki.
—  Prosimy, prosimy.
Pan starosta p rzedarł się przez ciżbę do środka, i wydo

bywając z kieszeni pismo, rzek ł: Nie jakobym  b y ł p rzeciw 
nym w yborow i WMPana Rudnickiego, lecz jako człowiek 
przekonania, że każda elekcja ma swoje prawa i piaw idła, 
zgadzam się z zdaniem W go Rudnickiego, i powołuję się na 
uniwersał JO. ks. Jerzego Marcina Lubomirskiego, regimen
tarza wdztwa Krak. i księztw Zatora i Oświęcimskiego..........

—  Co nam do książąt, my sobie szlachta ró w n i...  ode

zw ało się kilka głosów.
—  Panowie bracia, napomniał pan Rudnicki —  pan sta

rosta ma słow o, prosimy dalej.......
— Nie main wpraw'dzie oryginalnego uniw ersału k sięc ia ... 

zaczął pan starosta O strzeszow ski...
—- Ta cała historja zm yślona, niewierzcie! —  zaw ołał 

jeden z sąsiadów starosty ciągle się z nim wadzący. Ot! pa
nie starosto, powiedz wyraźnie, że czynisz powtórny reces 

od konfederacji.
—  Ja  recedow ał zeszłego roku w Bełzie, bo pod tym tylko 

warunkiem uwolnili mnie Moskale, kiedy nas w  Krakowie 
wziętych do Kijowa w jassy r  wlekli.

—  T a . . t a . . ta k  m o ..m o ..  m o . .m o i p a . .p a . .p a . . panowie 
—  poświadczył stary  poczciwy towarzysz broni i niewoli 
starosty —  pobudzając szlachtę swadą swą jękliw ą do g łoś



nego śm iechu. P a . ,  p a . ,  pan slarosla  i ja  i jeszcze  c z ..  
c z . .  c z te r . .  d z ie . . .  dzieslu  szlachty  m u ., m u ., musieliśmy 

rrreced o w ać!
—  No dobrze  dobrze! ale gdzież uniw ersał k sięcia , na k tó ry  

się pan s ta ro sta  pow o łu je?
S tarosta  ch c ia ł znow u m ów ić, ale k rzy k i: to fa łsz! nie

p raw da! S tarosta  tchórzem  podszyły! i t. d. n iedały mu 

przyjść do s łow a.
Mości panow ie! żem nie tchórz , pokazałem , bijąc się za 

kraj i te raz  pokaże, bo kpić z siebie nie dam —
R udnicki obaw iając się k rw aw ego  ukończenia spraw y —  

z a w o ła ł: Ale M Panowie! pozw ólcie niech sta ro sta  dokończy...

-— proszę o uciszenie s i ę ! . . . .
Po d ługiem  psykaniu i w o łan iu  uciszyli się cokolw iek, a 

p. S tadnicki m ów ił dalej:
Nie mam w praw dzie  oryginalnego U niw ersału , mam jed 

nak list od pew nego zacnego obyw atela  z pod D ębow ca, gdzie 
księże obozem  stoi, w k tó rym  w yraźn ie  stoi, że księże Je rzy  
M arcin L ubom irski, reg im en tarz  W ojew ództw a K rakow skiego 
i Sendom irskiego złączonych  —  o raz  Ziemi Sanockiej, w zyw a 

na zjazd konfederacki pod M uszynkę na 12go kw ietnia.
—  Zgoda ! z g o d a ! pod M uszynkę, zaw oła li jedni.
—  N iepozw alam y! zaw o ła li drudzy. — Pod M uszynkę! 

pow tórzyli p ierw si.
—  Niech żyje nasz M arszałek  Rudnicki! odpowiedzieli 

d rudzy.
—  N iepozw alam y!

—  Prosiem y!
—  N iepozw alam y!
Ju ż  się b rali do kordów  gdy  pan R udnicki zag rzm iał:
—  P roszę  o u c iszen ies ię ! I pow tórnie ucich ło  że m aksiej.—  
Kiedyśm y ro k u  zesz łego  spisyw ali g w a łty  i uciemiężenia

k tórych o jczyzna nasza doznaje, mimowolnie rz u c a ła  ręka  
pióro i b ra ła  sie do szabli ale na w roga , nie na siebie. 
Panow ie b rac ia , księże M arcin je s t regim entarzem  nam  od 
Generalicyj nadanym , i jako  laki m a p raw o  rozkazyw ać. J e 
żeli to co w am  WMP. Stadnicki mówi, je s t p raw dą, trzeba 
nam być posłusznym i. Ja  w noszę, aby posiać gońca pou 

D ębowiec po instrukcyą co czynić w ypada.
Z goda! zg o d a! zaw oła li. —  Ja  po jadę! ja  po jadę! —

—  N iezgoda! z a w o ła ł S tadnicki: Ja  sam pojadę a jeżeli 

przekonam , że m iałem  słusznie, żądam  satysfakcji.
—  Zgoda, satysfakcji, zgoda! — zaw o ła ło  kilkudziesięciu

z śm iechem .
—  Ja  nie żartu je , w o ła ł starosta .
—  Ż arty  na bok, ża rty  na b o k . . .  w ołali d rudzy  drocząc

i tak rozgniew anego.
—  O tern polem , o tern potem , panow ie b ra c ia !  z a w o ła ł 

p. R udnicki, ukończm y w przód sp raw y  publiczne. Poczciw y 
jąkający  się p rzy jaciel s tarosty  i Rudnicki b io rąc  pośrednictw o 
na siebie, z wielkim trudem  uśm ierzyli sw aw olę i p rzy 

w rócili chw ilow ą zgodę, poczeni R udnicki rzecz  dalej p ro

w adził:
—  Panowie b rac ia! pod D ębow iec niedaleko. N ierozjeżdżaj- 

my się. Co Bóg d a ł i dom mój posiada, chętnie podzielę 
z braćm i memi. W  m iasteczku ła tw ie jszy  z jazd , bo ła tw ie j 
się pod dach um ieścić. Jeżeli w ola Jp . panów  w yznaczę 
posłów  do księcia. Ju tro  będą mogli w rócić  a my zaczekajm y.

—- Zgoda, zgoda! zaw ołali.
—  A w iec w yznaczam  M Pana b ra ta  Jęd rze ja  D obraczyń 

skiego, tow arzysza konfederacji sanockiej, k tó rem u takow a 
posełka nie now iną, i któren  się nam pewno dobrze sp raw i, 
a za  tow arzyszy : dw óch obyw ateli m iasta Rzeszow a dobrze 
mnie z daw na znanych, k tó rzy  mi pewno tej proźby nieod- 

mówią.
(D a lszy  ciąg  nastąpi.)

K orespondencja  literacka.

S ł o w a c k i e g o  M a z e p p a.
Z zawstydzeniem i zadziwieniem  w ziąłem  temi dniami do 

rak  niemieckie tłum aczenie dram atu  S łow ackiego pod ty tu 
łem  Mazeppa. Toż, pom yślałem  sobie, cudzoziem cy lepiej 
i prędzej potrafili ocenić w arto ść  jego  niż m y !?

Tłóm aczenie to bardzo  dobre dow odzi, iż tłóm acz zna ję z y k  
nasz dobrze, a S łow ackiego może lepiej niż my. D ziw na jest 
rzecz , iż gieniusze mają zaw sze coś w spólnego. Gdy czytam y 
K alderona, zdaje się w e w ielu m iejscach, iż Szekspira czytam y 
i przeciwnie. Tak sam o w ielki, now ożytny poeta w łosk i Man - 
zoni w dram acie „h rab ia  Carm agnola ” przypom ina L eara 
Szekspirow skiego; Szekspir zakraw a często na D antego, 
A riosta ; a M azeppa S łow ackiego jes t we wielu m iejscach 

jakby  drug i Romeo i Ju lia, lub O tello.— Mówię tu o dziele, 
bo charak ter M azeppy sam ego je s t zupełnie now y, zu p e ł
nie igny od tam tych. Mazeppa (o s o b a ) ,  ten m łody  paź z 
żywćm, gw aK ow nem  uczuciem  znam ionującem  wielkie serce 
z lekkom yślnością dw oraka, zim ną rellexja Męfistofela, a ucz
ciw ością i szlachetnością pomimo tego że 

. . . .  jeszcze  mu czuć mleko 

pod nosem . . . . ;  
może się w ydać m dłym  i pedanckim kry tykastrom  p rzesa
dny i nienaturalny; tym czasem  nie je s t to nic innego , ja k  m ło 
dość gieniusz, u k tórego  rów nież w ielką je s t  s iła  uczucia 
ja k  rozum u, a każdy postępek jego  z takim  w ielkim jes t 
czyniony rozm achem , że przeskakuje to w ażkie  pole życia 

na którern zm uszony jes t ob racać  się.
W idząc k ró la  zalotnego i tchó rza , kasztelanow e s ta rą  

dw oracką in trygantke i ciekaw ą, sz lach tę  rubaszną i pijacką, 
W ojew odę okrutnego, bez innych uczuć p rócz  zem sty i za 
zdrości, może pow iedzieć j a k i ' n iby-patrjo ta , że S łow acki 

w yciąga brudy  narodu  na scenę.
Przeżyci i przesyceni św ialow cy powdedzą o dziewiczej
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wojewodzinie i również dziewiczym pasierbie jej Zdzisławie, 
którzy kochają się oboje, ale wzdrygająsię wyznać sobie tę 
miłość, nią się trawią, dla niej i przez nią oboje g m ą - z e  
to przesadna tkliwo - sentymentalna romantyka.

Nawet dla niby-uczonych, polujących na ortograficzne i 
dramatyczne błędy, lub estetyków goniących za grzechami 
przeciw kodeksowi sztywności znajdzie się pole do popisu 
w krytyce. Mnie się zaś zdaje, że Mazeppa jest również po
wabnym do czytania jak stosownym do przedstawienia.

Nie waham się opowiedzieć treść jego, bo wiem, że bar

dzo mało jest znany. . .
Do » Wojewody  « przybywa w gościnę Król  ( Jan Kazimierz )

z dworem swoim, w którym się znajduje paź Mazeppa. Na 
przyjęcie króla sprosił wojewoda wiele gości. Miedzy temi 
znajduje sie p. K asztelanow a,  która podług ścisłych zasad 
ekonomji dramatycznej jest zbyteczną osobą, bo występuje 
tylko w pierwszym akcie, i w całej z resztą sztuce niema roli. 
Ale jest ona zrecznie wprowadzona, aby nas zapoznać z 
głównemi osobami dramatu. P. Kasztelanowa bowiem dwo- 
raczka, lubi kojarzyć, splatać i rozplatać miłostki. Zaraz więc 
na wstepie bada w obojętnej rozmowie Zbigniewa  wo
jewody) czy sie w kim nie kocha; scena może ma charak- 
Ter nil zupełnie polski ale historyczny, bo przedstawia nam 
dame zarażoną już włoską i francuzką cywilizacją, jakich 
wówczas już między Polkami dosyć było:

— — Masz oczęta co się błyszczą bystrze,
Ale coś trochę mgliste i afekcjonalne,
I cóż to jest w aćpanu. . .  ot w pancerz cię palnę 
Wachlarzykiem, i wszystko serduszko wyśpiewa;
Mówże mi co o Włoszech asindziej —
Innym już tonem, zupełnie przypominającym Szekspira 

lub Kalderona przemawia do Wojewodziny, której piękność 
a oraz obojętność Zbigniewa dla sjTajej macochy podziwia. 

Cóż to za dzieweczka ? Ze skrzydeł motyla 
Trzewiczki ma, na głowie żadnego fiocha,
Trzeba ci było muszek wiosennych nałowic 
Oberwać im skrzydełka i upstrzyć twarzyczkę 
Zbyt białą, we włosach zatknęłaś różyczkę 
Nadto białą. To jeszcze dziecko niewinne.
Z tego już dowiadujemy się, że Wojewodzina jest bardzo 

piękna, bardzo młoda, nawet że ma czarne włosy, bo tak 
sobie trzeba tłómaczyć, że róża w jej włosach nadto się 
białą wydaje. Dalej jednak wskazuje możliwość miłostki 
między pasierbem a macochą mówiąc do Zbigniewa: 

_ _ _ _ _  —  jakże wy z nią razem 1
To dziwne, Waszeć mi się zdajesz zimnym głazem, 
Atentujże się Wasze tej młodziutkiej matce

Wydawca: Karot W M -

Widząc jego oziębłość przygotowuje ją na przybycie 
Mazeppy, mówiąc o nim jako bardzo niebezpiecznym dla 
serduszek »z ło ty m  so w isrza le .”  W śród mowy kasztelano
wej włazi Mazeppa oknem, bo przy drzwiach zatrzymała 
szlachta króla z całym dworem, aby wysłuchał »maHaro -  

tucznego w iersza  k tórym  go p rzy jm o w a ł p . P asek z  powagą  

p a p u ią .“  Zaraz pierwsze spotkanie Mazeppy z Wojewo
dziną zrobiło na nim wrażenie, o czem się z monologu do
wiadujemy:

— ledwiem ją ujrzał, już mi serce taje . . .
Już chciałbym albo żyć z nią — albo umrzeć dla niej.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

T E A T  R .
Dnia Igo Marca przedstawiono na korzyść pana Smo- 

chewskiego dramat pięcioaktowy pod nazwą: Henryk Walezy 
i  jeg o  dw ór.  Sztuka-to obrobiona z francuzkiego podług 
Dumasa; wystrojona zatem wszelkiemi świecidełkami i efFek- 
townościami scenicznemi, jakie praktyka dramaturgji fran- 
cuzkiej posiada. Lecz też na wystawę pojedynczych scen, 
na sciągnienie zajęcia i oczekiwania widzów za pomocą po
jedynczych drażniących sytuacji — spotrzebowanym został 
cały zapas talentu; na pojęcie i przedstawienie całości ja 
kiejś zadowolniającej — nie stało go zupełnie. Z wielkiej 
chmury mały deszcz; ze straszliwych planów Kata- 
rzyny .Medłerą z niebezpiecznych knowań potężnego księ
cia de Guise skończyło się na tem, że zabito, bóg wie na 
co, pazia księżnej , i uduszono hrabiego de St. Maigrm, 
dworzanina królewskiego, który też i kochał się w księż
nie de Guise. Publiczność tym razem srożej była usposo
bioną i po 5tym akcie, jak niegdyś rzymska, chętnie skinieniem 
Wielkiego palca byłaby dała hasło do dalszych „zabi- 
iaństw ” ;  lecz obliczywszy się z aktami, uznała, że eon- 
tumatum est, że się widowisko skończyło. Nie wątpi- 
fliy, iż pan Smochowski byłby obrał sztukę bardziej poję- 
ęiu odpowiednią, gdyby obecne stosunki i skład sceny 
tutejszej zezwolił na to. Jak zawsze tak i tego wieczora 
mieliśmy sposobność widzieć w grze jego dokonaną artys- 
tyczność. Nie mniej też panu Rejmersowi za mistrzowskie 
odegranie roli Walezjusza najzupełniejsze należy się uzna
nie. Gdyby też nie oni, cóż by się z nami było działo? 
Jedni artyści pomimo całej usilności nie potrafili lub nie 
umieli z swych ról wydobyć znaczenia, inni zaś nie zada
wali sobie nawet żadnej pracy; a to aż do tego stopnia, iz 
w ich rolach sufler czasem ważniejszą grał rolę, niżeli oni 
sami. Zaprawdę wielka to grzeczność dla beneficjanta i 
wielkie względy dla publiczności.

Redaktor: Karot  U t W m o n w .
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